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W iadomości krajowe.
Z  P o z n a n i a ,  d n i a  ao. K w i e t n i a .

D zis ia j  o godzin ie  3 j  z p o łu d n ia  p rzyby ł  tu  
J ,  K . M . X ią ź ę  K a ro l ,  z P e te rsb u rg a  p rz e z  
W a rsz a w ę  wracając i zajął pokoje  w za m k u  
K ró lew sk im ,  gdzie  J .  Królew iczow ską M ość 
G t n e r a l  k o m e n d e ru ją c y ,  N a c z e ln y  P re ze s  
i g en e ra ło w ie  przy jm ow ali .  J .  K . M , w kilka 
chw il po  przybyc iu  6wojem tw ierdzę tutejszą 
oglądać a n as tęp n ie  po 4 g odz innym  pobycie  
w dalszą  d ro g ę  do  Berlina udać s ię  raczył.
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W iadomości zagraniczne.
F  r a n c v a,

Z  P a r y ż a ,  dn ia  10. Kwietnia.
M e m o r i a l  d e  l a  D o r d o g n e  z d. 7. b le f .  

m ,  zaw iera  bardzo  d łu g ą  i d o  bajki p o d o b n ą  
pow ieść o  ty lokrotnie w osta tn ich  czasach 
W spom inanym  rozbó jn iku  S o b ry m . M ia ł on  
a lbow iem  przejeżdżać bardzo  w ytw ornym  p o ­
jazdem  w tow arzystw ie  trzech o sób  przez Pe-  
r igueux  w celu  u d an ia  się do  H iszpan i i ,  gdzie, 
Z nu d zo n y  już życ iem  ło tro w sk ie m ,  ż o łn ie ­
r z e m  zostać zamyśla. P og łoskę  o  9wej ś m ie r ­
ci w ten rozsiał s p o só b ,  że j e d n e m u  z sw oich  
po leg łych  tuż  obok  n ieg o  tow arzyszy  włożył 
d o  kieszeni list d o  s ieb ie  p isany . O  tern

wszystkiem m ia l  się  dow iedz ieć  ksiądz je d e n ,  
s iedzący w d ru g im  pokoju .  W s p o m n ia n y  
d z ien n ik  wystawia także tego now ego  A b e l in ę  
jako  bardzo  za jm ującą osobę .

Z  d n i a  12.  K w i e t n i a .
M e s s a g e r  um ieszcza dziś n as tęp u jące  do ­

n ie s ie n ie  o  w czora jszych uk ładach  m in is te -  
r y a łn y c h :  P o d łu g  um ow y  uda ł  się wczora j 
z rana  o g odz in ie  lo te j  M arszałek  Sou lt  d o  
T u il le ryów . Król w spom niaw szy  o w ypadkach  
d n ia  wczorajszego w ynurzy ł żal z p o w o d u  n ie ­
p o trzeb n y ch  , p rzez  n iego  u cz y n io n y c h  przy-  
z n a ń ,  a to  w celu  u tw orzen ia  M in is te ryum , 
k tó reg o b y  g łó w n y m i człor,karni byli Marsza* 
lek Soult i  P a n  T h ie r s .  Dalćj zapyta ł się  
N .  P a n ,  czy  się S ou lt  i T h ie rs  dokładnie  n a d  
rzeczą tą zastanow ili .  M arsza łek  m ia ł  na  to  
o d p o w ie d z ie ć ,  że ich zo b o p ó ln e  pos tanow ie­
n ie  c iąg le  jest takie sam e. D o b r z e  więc, miaJ 
na  to Król o d p o w ied z ie ć ,  p o n ie w a ż  n ie  m o ­
żn a  zm ien ić  g ab in e tu  przy  pom ocy P a n a T h ie r -  
s a ,  czylibyś się  p rze to  n ie  c h c ia ł ,  M arszałku , 
p o ro z u m ie ć  w tej m ie rze  z P an am i M o le  
i M o n ta l iv e tem ?  M arszalek  w y m a w ia l s i ę  o d  
tego i o św ia d cz y ł ,  że  pozostanie w ie rn y m  
zo b o w ią za n io m  sw oim  względem  P P .  T b ie ra a ,  
H u rn a n n a  i P a s sy ,  i wtedy n a w e t ,  gdy b y  
te zobow iązania n ie  is tn ia ły ,  w s trzym yw ałaby  
go  zgodność  zdania jego z zdan iem  tych  P a ­
n ó w  o te rażn ie jszem  p o ło ż e n iu  rzeczy#  o d
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wstąpienia d o  M inisteryum, które pod in oem i  
warunkami krajem władać zamyśla. Tak tedy 
plan Soulta i Thiersa w celu  u łożenia  nowego  
Ministeryum  spełz ł na n ic z e m ,  i w chwili,  
gdy to p iszem y, polecono Panom  M ole  i Mon* 
ta livetowi, aby sw oje  usiłowania ponowili .

Czytamy w G a z e t t e  d e s  T r i b u n a u x :  
Policya  zabrała u jednej pani, mieszkającej  
na nadrzeczu Orrnes, m od e l ,  zdający się być 
m odelem  machiny piekielnej. Zdaje się zre­
sz tą ,  źe  model ów ju i  przed 15 laty był zro ­
b io n y ,  i źe sprawca tegoż miał zamiar sprze­
dać takowy rządowi, aby służył za obronę for- 
tyfikacyi. Jakkolwiek przecież bądź, policya  
śledzi najmniejsze okoliczności i oczekuje n o ­
wych objaśnień od tego ,  który g o  zrobił,  
i który ju i  od lat kilku w A ngli i  mieszka. S io ­
stra j e g o ,  u której model ten zn a le z io n o ,  nie  
okazuje najmniejszej w tej m ierze obawy.

P a i x  d o n o s i ,  źe  Pan Isturiz, m im o rady 
sw ych  przyjaciół, postanowił do H iszpanii  
p ow rócić ,  jeżeliby go Kortezowie w stanie 
oskarżenia postawić mieli.

 Z  P a r y ż a ,  dnia 12. Kwietnia. Pod
w zględem  składu n ow ego  Ministeryum nic  
wprawdzie p ew nego  dotychczas n ie  postano­
w io n o ,  ale stan rzeczy taką jednak przybrał 
postać ,  iż ostateczny wypadek prawie z pe­
wnością przewidzieć się daje. Dzisiaj po po­
łudniu  o godz, 3. oświadczył Hr. M ole  K ró­
lo w i,  źe usiłowania jego celem  utworzenia  
n o w e g o  gabinetu powtórnie zn iw eczon e  zo ­
sta ły ,  a tak po wyczerpaniu wszystkich kombi- 
nacyi lew ego  i prawego centrum , Król Pana 
G u izot  d o  siebie przywołać kazał i dał mu —  
p odług  upowszechnionej pogłoski —  zlecen ie ,  
aby listę kandydatów podał,  przyczem M o­
narcha tylko wstąpienie Hrabi M onialiyet s o ­
bie zastrzegł. — Stosownie do w iadom ych  
Króla zdań o administracyi Francyi,  dorozu-, 
m iew ać się trzeba, źe Ministeryum Guizota  
nastąpi. Jaką Guizot dla siebie i dja kraju 
przyszłość zgotu je ,  czas wykaże; ale w ka­
żdym  razie przyznać trzeba, źe korona z w zo­
rową postąpiła mądrością. Gdyby Ministe- 
ryupi S o u lt -T h ier s  do skutku p rzyszło ,  trze-  
baby było czy późniój,  czy rychlej i O dilon  
Barota do gabinetu w ezwać; ale jeżeli Guizot  
na czas niejaki u steru zarządów stanie, n a ­
tenczas nawet i Ministeryum soultowskie  
w opinii  publicznej już za. wielkie przyzwole­
n ie  ze strony Króla poczytywanem  będzie a fo 
już wielką jtorzyścią dla polityki naszej, do  
zmian gwałtownych skłonnej! —  Najdalej za 
dwa albo trzy dni M o n i t o r  spis członków  
n ow ego  Ministeryum o g ł o s i ; bo Guizot od 
dawna chwili tej czekając ma już cale M in i­
steryum swoje w pogotowiu.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 9. Kwietnia.

Z  Madrytu odebrano tu listy z dn. 29- z, W. 
p od łu g  których rząd wielkie czyni przygoto­
wania do opatrzenia armii pó łnocnej we  
wszystkie potrzeby. L e c z  K u r y e r  obawia  
s ię  republikańskiego powstania w stolicy hi­
szpańskiej i są d z i , źe w takim razie D o n  Car­
los n iezwłócznieby do niej w y r u s z y ł .

U m iesz cz o n e  w tutejszych gazetach d o n ie ­
sienia z widowni wojny w północnej Hiszpa-  
n i i , pochodzące z San Sebastyanu i sięgające 
aż do ostatniego dnia u p łyn ion ego  miesiąca, 
wspominają o częstych i długich obradach G e ­
nerałów krystynistowskich pom iędzy sobą jako 
też z  będącymi przy armii D eputow anym i  
K ortezów , których szczególnym  przedmiotem  
ma być rozpoczęcie na n ow o  zaczepnych dzia­
łań. Niektórzy sądzą, i e  przez nowy plan 
operacyjny założono sobie obsadzić linią od  
Valcarlosu aż do ujścia Bidassoy i źe  plan 
ten uskutecznić mają Irribaren i E v a n s ,  z któ­
rych pierwszy z P a m p e io n y ,  a drugi z  San 
Sebastyanu, równocześnie wyruszą. N a na­
cze ln ego  wodza, Esparterę, n ie  wiele liczą, 
jak s ię  zdaje; ma on takie zająć stanowisko, 
źe podług  okoliczności będzie m óg ł  działać. 
Potwierdza się  teraz, źe tenże z swoim  25,000. 
korpusem do  Bilbay powrócił i tam się w zm o­
cnieniem  wałów miasta tego zajmuje. Z a p e ­
w ne 6 —  7000 ludzi do San Sebastyanu wypra­
wi. W szelk ie  zabiegi Pułkownika W yld ego ,  
aby go  do zaczepnego działania sk ło n ić , były  
bezskuteczne. Generał Seoane znajdował się 
w San Sebastyanie , gdzie  Generał Saarsiield 
miał na zapalenie płuc umrzeć.

Z wysp orknejskich nadchodzą nader sm u ­
tne doniesienia o panującej tamże n ęd zy .  
W  wielu obwodach panuje g łó d ,  w ścisłem  
znaczeniu  tego s łow a ,  i' w iele  rodzin żyje już 
od wielu tygodni li tylko suszonem i rybami. 
T eraz  zaś i te zapasy'się kończą , i jeżeli z i­
mna jeszcze dłużej potrwają, trzeba się naj­
gorszych rzeczy spodziewać.

O bie  parlamentowe Izby zgromadziły się 
także w ostatnią N ied zie lę  aby pokoń­
czyć zaległości przed świętami W ielkanocne*  
m i;  Izba wyższa krótkie miała posiedzenie,  
na ktorem kilku bilom małej wagi dane było  
królewskie potwierdzenie przez Kommissyję-  
M ówca Izby jak zw yczaj,  był do lego wezwa­
ny przed kratki Izby  przez Sir Augusta  Clif­
ford , mistrza ob rzęd ów , z czarną łaską ( usher 
o f  the black ro d ) .  —  Z  krótkiego posiedzenia  
Izby  niższej to tylko zasługuje na wzmiankę, 
że mówca powróciwszy z i z b y  w yższej ,  od ­
czytał list od P. II. A .  V ig o rs ,  w którym ten­
że oświadczył, iż gdy sprzeciwiano się  wybo-



rowi jego * irlandzkiego hrabstwa Carlow, nie
myśli przeto bronić onego. Dz.  S t a n d a r d  
czyni uwagę,  że P.  Vigors  był  j ednym z o- 
Wych 23, którzy w pytaniu o podatku kościel­
nym stanowili większość ministeryjalną; tale 
Więc glosował z nimi na ważne pytanie,  cho­
ciaż wiedział,  iż niema prawa zasiadać w par­
lamencie.  Torysowie  mają nadzieję,  iż wy­
bór z hrabstwa Carlów dostanie się komu z ich 
stronnictwa.

Gdy Izba niższa rezolucyję ministeryjalną 
Względem zniesienia p o d a t k u  k o ś c i e l n e ­
g o ,  chociaż z szczupłą większością przyjęła,  
jednakże plan ten ,  jak mówią jego przeciwni­
cy,  wstrząsający prawa własności • kościoła, 
a o którego sprawiedliwości,  jak mówi  C o  u 
r i e r ,  nawet przyjaciele min is te ryjum, miano­
wicie co do dzierżawy dóbr  kościelnych, po­
wątpiewają,  wkrótce będzie poddany rozwa­
dze komi t t tu ,  który zapewne wiele w nim ino- 
dyfiltacyj poczyni,  W n o s z ą ,  iż nawet Mini ­
strowie skłonią się do tego,  albowiem sami to 
Przyznali ,  iż Sir R. Peel  rozwinął to pytanie 
* wielką znajomością rzeczy,  i bardzo dokła- 
dnein wyrachowaniem, zapewne dostarczo- 
n ern fliu przez duchowieństwo.

A  u s t r y a.
. Z  W i e d n i a ,  dnia n .  Kwietnia.

D z i s i e j s z a  gazeta w i e d e ń s k a  o g ł a s z a  nastę­
pujący buielyn o chorobie Arcyxięcia P a l a -  
l yna:  Pod łu g  ostatnich doniesień z Bu dy z o ­
stał J. C. M. Arcyz iążę  Palatyn d. 7. b. m. na 
własne żądanie w ostatnie sakramenta opa trzo­
ny i udzielił  dzieciom swoim ojcowskiego b ło ­
gosławieństwa. Noc  z dn. 7, na 8- przepędził  
spokojnie i czul niejakąś u lgę ;  słabość jednak 

znacznie się wzmagała,  a do d. 8. wieczo. 
t f m  poiądane  przesilenie się choroby  jeszcze 
nie nastąpiło.

A m e r y k a .
T i m e s  i M o r n i  n g C h  r o n  i c l e donoszą 

z Ameryki  pó łnocne j:  Izba  reprezentantów 
'vydała pod względem próśb o  niewolnictwie 
dwie uchwały :  Wszystkie prośby tego rodza- 
!u i nie czy tane ,  ani zalecane,  mają być zło- 
*9ne na stole izby, zaś gdyby kto cłicial li od 
niewolników przedłożyć prośby,  ogłasza się, 
e to jest przeciwne porządkowi i ni tbezpie-  

Czne dla kraju.

Rozmaite wiadomości.
Z  P r z e m y ś l a .  — Dwa ostatnie zeszyty 

‘tuejszego pisma teologicznego za to k  1836:

„Przyjaciel  chrześciańskiej prawdy,** wydawa­
nego w dyjecezyi przemyskiej ,  pracy i pióra 
wezwanych do tego przez ordynaryjat  kapła­
nów (zeszyt I I I .  str. 117, I V .  str. 120), za­
wierają następujące artykuły: Zeszyt I I I :
1) Rozprawy o Opatrzności (ciąg dalszy),
2) O  zakazie związków małżeńskich między 
pokrewnymi  lub powinowatymi.  3) O  sto- 
sunkach wikaryjuszow z plebanami. 4) O ży­
wocie,  czynach i pismach Bossueta. 5) O s ia .  
roźytnościach kościoła katolickiego. 6) Sw. 
Jana Złotoustego o kapłaństwie. 7) Literatu­
ra. 8) Rozmaitości ,  9) Wiadomość  o po­
czątku biskupstwa, kapituły i kościoła kate­
dralnego w Tarnowie.  10) List  pasterski J W .  
JX .  Biskupa Tarnowskiego,  Franciszka Xw.  
Zacharyjasiewicza. — Zeszyt IV . :  1) Rozpra­
wy o Opatrzności  boskiej (ciąg dalszy). 2 ) 0  za. 
kazie związków małżtńskich i t. d. (dokończe­
nie) .  3) O  stosunkach wikaryjuszow z pleba­
nami (dokończenie).  4) O  żywocie Bossueta 
(dokoń.).  5) O  Swgo Chryzostoma dostojeń­
stwie urzędu kapłańskiego, 6) Starożytności 
kościoła chrześcijańskiego. 7 )  Literatura.  
8) Rozmaitości. 9) Dokończenie o biskupstwie 
i kościele kated. w T a r n o w i e ,  p. X. Józefa 
Wilczka.  10) Dokończenie listu pasterskiego 
J W .  JX.  Biskupa Zacharyjasiewicza. — Cza­
sopismo to wychodzi także w roku bieżącym.

•  "

Matka śpiewaczki Panny N a u ,  robiącej teraz 
przy paryzkiej operze wielkie wrażenie,  była 
dawniej tancerką na linie w Filadelfii ,  i bar­
dzo u lubioną  w tym zawodzie.  Razu jedne* 
go wybuchnął '  ogień w teatrze i dwoje dzieci 
znajdowało się przezto w najwięk zetn niebez­
pieczeństwie. Pani  Nau w tym samym,  jak 
tańczyła kost iumie,  ratuje te zupe łn  e obce jej 
dzieci,  lecz przytem tak się w ogniu popiekła,  
i e  odtąd nie była już w stanie wykonywać da­
lej swej sztuki. Najsmutniejszego byłaby do­
znała losu,  gdyby miasto Filadelfija, w nagro­
dę bohaterskiego jej poświęcenia się,  nie było 
jej przeznaczyło pensyi  dożywotn iej ,  którą Pa* 
ni  Nau  pobiera dziś jeszcze,  przez Konzula 
Stanów Z j ł dn oczonyc h  w Paryżu.

D o  największych okropności  t er roryzmu 
francuzkiego należy znana formuła denuncyja- 
cyjna:  suspect' c d'etre suspect ( o  podejrzenie 
podejrzany ).

Ograniczonego rozumu panicz wyczytawszy 
z afisza, że „ s c e n a  odprawi się na wsi u Do- 
bruckiego ,“  zawołał c a ł y  ob ur zony : „ N o  pro­
szę,  dla lada teatru każą jeszcze na wieś je­
chać,  a to do wcale nieznanego  mi P a n a ,  do 
jakiegoś Dobruckiego;  to mi impertynencyja!"
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O B W I E S Z C Z E N I E .
W  dr od ze  koniecznej  subhastracyi został  do  

publ icznej  sprzedaży d ó b r  sz lacheckich S i e r o- 
s ł a w i a  i P o k r z y w n i c y  w powiec ie  P o -  
znań sk im  po łoż on ych  now y t e rmin  l icytacyjny 

na d z i e ń  Ig o  C z e r w c a  r. b. 
w I z b ie  naszej  inst rukcyjnej  wyznaczony .  
W y k a z  h ipo teczny  i warunki  kupna w Regi-  
s t r aturze naszej  prze j rzane  bydź mogą.  Na* 
przeciw t a x ie ,  n a  i6,o8b tal. 9 sgr. 3 fen.  usta- 
wnej  są excepc ye  podn ies ione ,  a skutki T a x y  
z re wi do wan e j  w te rminie  og łoszone  zos taną .

P o z n a ń ,  dn ia  10. Marca 1837 -
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z i a ł  1 .

S P R Z E D A  Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  G ł ó w n y  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .

D o b r a  sz lacheckie P r z y b y s ł a w i c e  w p o ­
wiecie O d a l a n o w sk im ,  sądownie  oszaco wan e  
n a  12,40a tal. 9 sgr.  7 fen,  wedle taxy mogą-  
cej  być przejrzanej  wraz z w yka zem  hy p o t e -  
c z n y m  i war un kam i  w R e g i s t r a tu rz e ,  ma ją  
być  w t e rmin ie  na

d n i u  23 .  P a ź d z i e r n i k a  1 8 3 7* 
p r z e d  p o ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  I I .  w m ie j s cu  p o ­
s i e d z e ń  z w yk ły ch  s ą d o w y c h  s p r z e d a n e .

N i e w i a d o m i  z p o b y t u  w i e r z y c i e l e ,  jako t o :
1)  Ja k ó b  Biedrzyński ,
2 )  Ju l i an n a  z Bogdańskich Biedrzyńska,
3)  T er es a  z  Gosławsk ich N o w a c k a ,  teraz 

syn jej J ó z e f  Nowack i ,
4) Kata rzyna i Salomea rodzeńs two  C h o du -  

pscy i

5) Kons lancya  Miaskowska owdowia ła  Iło* 
wiecka,

za po zyw aj ą  się n inie jszem publ iczn ie .  
P o z n a ń ,  dnia 8. Marca i § 37 .

U W I A D O M I E N I E .
Księgarn ią  moj ą  p rze łoży łem z d o m u  pod 

N r .  91.  w r y n k u ,  do  d o m u  pod N r .  77. n a ­
przeciw g ł ów neg o  o d w ac hu .  Zawiadamiając
0  tern S z a n o w n ą  Publ iczność po lecam sią i n a ­
dal  łaskawym Je j  wzg lą dom  prosząc o za ­
szczycen ie  rnią swetni  z l ec en i am i ,  k tóre,  jak
1 d o tą d ,  starać s ią  bądą  ze wszelką akuratno* 
ćcią wypełnić.

W  P o z n a n i u  w mies iącu  Kw ie tn iu  1S37. r. 
________ T e o d o r  S c h e r k ,  księgarz.

Doniesienie o nasionach.
Świeże cze rwone  i b ia łe  nas ienie  koniczyny,  

c z e r w on e  i białe burak i ,  sporek czyli piąć ko­
l a n ,  s i emię lnu  Rygsk iego  j u ż  o t rzymałem 
i ofiarują w na j lepszym roś l inn ym stanie.

L u c e r n a  f r a ncuzka ,  b rzanka i angielski  raj­
gras ( t rawa  miodowa  czyli  życica t rwała)  lada 
-dzień nade jdz ie .

P o z n a ń ,  dn ia  u .  K w ie tn i a  1837.
G.  B i e l e f e l d .

v v y  v
Kąpie le  w h o te lu  Berl ińskim przy 

W i l he l mo w sk i e j  ulicy N r ,  165. otwarte 
bąd ą  w tym roku  od  dn ia  1. Maja.  Ką  
piel po jedyncza  kosztuje  5 sg r . ,  biorąc 
tuz in  bi letów wypada  za bilet  4 sgr .

J .  R  o g g e n.

Nazwy kościołów.

\ V  niedzielę dn , 23. Kwietnia 1837. r ,  
będą mieli kazanie

przed południem. po południu.

W  ciągu tygodnia od dnia 14. aż do 
20. Kwietnia 1837.

urodziło się

ch ło­
pców.

dzie­
wcząt.

umarło
płci

męsk.
płci 

ź eii.sk.

ślub
wzięło

par.

W  kościele katedralnym  
W  kościele farnym S. M a­

ryi M agdaleny , . .
S. W ojciecha  . . . .  
B ernardynów  . . . .  

(Parafia Sgo M arcina.)
Franciszkanów . . . .

(Parafia Sgo R ocha.) 
Dom inikanów . • _• .
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewangelickim iS.Krzyża 
W  ewangelickim S- Fiotra 
W  kościele garnizonowym

X. Borowicz

- Mans. Zeyland
- Kan. Jabczyński
- Prob. Kamieński

- G w ard. Akoliński

- Kapl. Tanculski 
K ler. Chrząszcz 
Pastor Friedrich 
Rad. Kons. Diitschke 
Past. dyw. Aliner

X. Prof. Alzog 
.  Mana, Grandke

Superint. F ischer

Ogóle

4
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